
OSTATNIE HldDOHOSB
11 KRAKOWSKIE II
R0SZV GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH GR0SZ

R o k  I Kraków, W torek 4 Sierpnia 1931 r. Nr. 52

o powrocie Marszałka 
Piłsudskiego 

do Warszawy
M arszałek Piłsudski, który 

niespodziewanie przerw ał swój 
Urlop i powrócił do W arszawy, 
objął wczoraj przed południem 
Urzędowanie w Min. Spraw 
Wojsk. Również prem jer Pry- 
•tor wrócił do stolicy i przystą 
pił do pracy.

W kołach politycznych po- 
Wrót Marszałka Piłsudskiego, 
premjera Prystora i kilku in­
nych ministrów tłumaczą jako 
zapowiedź sezonu politycznego. 
Podobno Marszałek Piłsudski 
Omówił z premjerem Prystorem 
•ytuację gospodarczą i finanso­
wą kraju. Rząd, jak już donosi­
liśmy kilkakrotnie, pracuje nad 
tzeregiem projektów, które ma­
ją się przyczynić do złagodze­
nia kryzysu gospodarczego. Nie 
które z tych projektów są rów­
nież natury podatkowej, a więc 
Wymagają uchwały Sejmu.

W związku z tern mówi się 
O możliwości zwołania nadzwy 
Czajnej sesji Sejmu. Najbliższe 
dni powinny przynieść w tej 
mierze jakieś konkretniejsze da 
Ue, wątpić jednak należy, czy 
ńastąpi to przed zjazdem legio­
nistów.

*
. W bieżącym tygodniu odbę­
dzie się pod przewodnictwem 
Premjera Prystora posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów. Na posiedzeniu zo­
stanie załatwionych kilka bieżą 
Pych spraw gospodarczych.

Urzędnicy państwowi 
o redukcjach

Urzędnicy państwowi złożyli 
t premjerowi Prystorowi memor­

iał, w którym  wskazują, że re ­
dukcji personelu nie tow arzy­
szy faktyczne usprawnienie ad­
ministracji. W obec tego, urzęd- 
uicy pracują nieraz do późnej 
nocy. Memorjał prosi premjera, 
aby zaprzestano redukcyj, lub 
też odpowiednio usprawnić a d ­
ministrację, gdyż w tych warun 
kach urzędnicy są przeciążeni 
Pracą.

Zatarg w  hutnictwie 
na Górnym Śląsku

. W związku z zaostrzeniem 
Sl$ zatargów w przemyśle hut- 
?iczyni na Górnym Śląsku, pod­
mie zostały w Katowicach na 

pw° pertrak tacje z przedstawi 
k ilam i pracodawców i robotni

Udział w pertraktacjach z ra- 
i lenia pracy i opieki spo- 
ecznej bierze zastępca dyrek- 
ora departamentu min. pracy 

adeusz Ulanowski.
Bezrobocie 

na Górnym Śląsku
Śląski Urząd Wojewódzki ko

Szczere stówa o sytuacji politycznej w Niemczech
BERLIN, (PAT). — Na wczo 

rajszym wielkim meetingu nie­
mieckiej partji socjal - demokra 
tycznej, urządzonym na jed­
nym z berlińskich stadjonów 
sportowych, dłuższe przemowie 
nie wygłosił przywódca lewego 
skrzydła partji socjal - demo 
kratycznej Aufhauser.

Solidarność międzynarodowa 
— oświadczył mówca — może

przynieść owoce tylko wtedy, 
gdy naród niemiecki będzie miał 
odwagę wykazać, że Niemcy 
powojenne zdecydowane są cał 
kowicie zerwać z panującym du 
chem starych absoluty stycz­
nych Niemiec. Trzeba powie­
dzieć prawdę, że t. z w. duch 
1914 roku błąka się nadal, jak 
upiór, dookoła Niemiec.

Mówca podkreślił dalej, iż 
ktokolwiek mówi o tern, iż Niem

cy własnemi siłami zdołają sie 
wydobyć z obecnego kryzysu, 
jest w błędzie. Wyjście Nie­
miec z obecnej opresji finanso­
wej nie jest do pomyślenia bez 
pomocy Francji, od której nie 
otrzyma rząd Rzeszy żadnych 
kredytów, gdy nadal zezwalać 
będzie na parady Stahlhelmu 
zjazdy cesarskich kawalerzy- 
stów.

Bomba pod pociągiem Belgrad-Zagrzeb
Dwie osoby zabite — Szereg rannych

WIEDEŃ, (ATE). — W  nocy 
zniedzieli na poniedziałek w po 

bliżu stacji Zemłin, wybuchła 
bomba pod wagonami pociągu 
pośpiesznego Zagrzeb — Bel­
grad (Jugosławia). Bomba 
zniszczyła wagony niemieckie 
kursujące na linji Monachjuni 
— Zagrzeb. Ofiarą eksplozji p;

dły dwie osoby zabite, oraz licz 
ni ranni.

Policja obsadziła niezwłocz­
nie tor kolejowy na dużej prze 
strzeni, rewidując napotykane 
osoby.

Wobec powtarzających się 
:ę wypadków zamachów bom- 
wych na pociągi — dyrekcja 
iei wydała rozporządzenie,

że zagraniczne wagony kolejo­
we nie będą mogły być przycze 
piane do pociągów jugosłowiań­
skich. Śledztwo w sprawie za­
machów bombowych wykazało, 
iż wybuchy następują w tych 
wagonach, które bezpośrednio 
przychodzą z zagranicy do Ju 
gosławji.

S K R Ó T Y
Wpobliżu Proesthi (Rumunia) 

spadł ćwiczebny samolot wojsko 
wy. Dwie osoby zostały zabite.

Komendant wojsk kolonialnych, 
które stłumiły zaburzenia wśróu 
szczepów murzyńskich w Kongo, 
odnalazł szkielet komisarza Bai- 
lota, zjedzonego przez murzynów. 
Głowę komisarza Łallota wziął 
jako trofeum wódz plemienia.

Zagłębiu naftowym w okolicach 
Baku (Sowiety) 'wybuchł pożar 
w' wieży wiertniczej, który trwa 
bez przerwy cały tydzień. W c- 
gniu zginęło 6 strażaków zajęt- 
tych przy gaszeniu ognia.

Ubiegłej nocy w magazynach 
Centrum mobilizacji w Manouba 
(Tunis) wybuchł gwałtowny po­
żar. Szkody sięgają kilku mil jo­
nów franków

śmierć 8 kobiet
w katastrofie samochodowej

TURYN (PAT), — Pomiędzy I djolanu do Genui, zderzył się z lo n e  poniosły śmierć na miejscu, 
stacjami Ponte Curone i Turo-1 samochodem, w którym  znajdo I Ciężko rannego szofera przewie 
na (Włochy) pociąg, idący z M e‘ wało się 8 kobiet. W szystk ie ' ziono do szpitala w TortonleT

Imm imanie no M a  M  psuty
Kradzież znaczków pocztowych wartości pół miljona zł.

^um kuje, że w czasie od 23 do 
* upca r.fivrh' 7 liczba bezroboi- 
ycn na terenie woj. śląskiego 

f ynosiła 60.468 osób. Z tej cy-irv Przypada na górnictwo
przemy-

9 495 u 7 .8j hutnictwo 2.077

3.155! P°Z przemysły —

Warszawa, (tel. od wl. koreso ) 
Wczoraj w rannych godzi­

nach urząd śledczy został zaalar 
mowany sensacyjnem włama­
niem do magazynu znaczków 
pocztowych, mieszczącego się 
w dyrekcji pocztowej na PI. 
Napoleona 10.

Natychmiast na miejsce przy 
byli przedstawiciele władz śled 
czych oraz prokurator.

Doraźnie przeprowadzone do 
chodzenie ustaliło, że skład 
znaczków pocztowych mieści 
się w specjalnym, opancerzo­
nym pokoju. Włamywacze nie

Budżet państwa 
a bezrobocie

Zestawienie obrotów budże­
towych w I kwartale (kwiecień 
— czerwiec) roku budżetowego 
1931/32 wykazuje, że w zakre­
sie wydatków osiągnięto w 
większości działów administra­
cji dość znaczne oszczędności. 
Wynika to głównie z obniżki 
płac urzędniczych od 1 maja r. 
b. Jednakże niektóre części bu­
dżetu wykazują przekroczenia, 
jak np. min. pracy, którego w y­
datki budżetowe wyniosły w 
ciągu kwartału przeszło 52 nTiłj. 
zł., t, j. połowę tego, co prze­
znaczał budżet na cały rok. 
Przyczyną tego jest utrzymują­
cy się stale wysoki stan bezro­

bocia*

obrali jednak tej drogi, lecz za- 
pomocą podrobionego lducza o- 
tworzyli drzwi na podwórku od 
korytarza, prowadzące do ma­
gazynu, a następnie wyciąwszy 
fiłong, wtargnęli do wnętrza.

W magazynie są przechowy­
wane znaczki na wielomiljono- 
we sumy. Łupem sprawców pa­
dły znaczki na sumę 500 tysię­
cy złotych.

Wyniki dalszego śledztwa są 
narazie, ze zrozumiałych wzglę

dów, otoczone tajemnicą. Dzi- 
wnem się tylko wydaje, że wla 
mywacze dostali się do gmachu, 
mimo, iż jest on pilnowany 
przez kilku wartowników, uzbro 
jonych w karabiny.

W związku z tern utrzymuje 
się pogłoska, że zuchwali wła­
mywacze przebrani byli w mun 
dury pocztowe.

Dalsze śledztwo w tej sensa­
cyjnej sprawie trwa.

Tragiczny wyścig jachtów
LONDYN (PAT). — Podczas 

wyścigów jachtów w Cowes, z 
królewskiego jachtu „Britania" 
spadł jeden z marynarzy, które­

go pomimo czynionych wysił­
ków, nie udało się uratować. 
„Britania" wycofała się z  wyści 
gów.

Proces o śpiewanie po polsku
na nabożertstwie w  mieście totewskiem

DYNEBURG, (PAT). — W tycli 
dniach odbył się w powiatowem 
mieście llłukszta masowy proce?;, 
wytoczony prze/. miejscowego 
dziekana ks. Welkme przeć i wio 
Polakom - katolikom w llluksz- 
cie. Tłem i podstawą do oskarżę- 
nia posłużył fakt, że miejscowi 
Polacy - katolicy na nabożeństwie 
w kościele śpiewali po polsku w 
czasie przeznaczonym na nabo­
żeństwo łotewskie, formalnie nie 
podanym do wiadomości ogółu. 
Polacy .którzy nie wiedzieli o tej 
zmianie, śpiewali razem z Łoty­
szami po polsku na tę samą nutę, 
gdyż niektóre łotewskie i polskie

modlitwy śpiewane posiadają 
wspólną melodję.

Przyłączenie się Polaków do 
wspólnego śpiewu miejscowy dzie 
kan Welkme (Łotysz) przyjął za 
wrogą demonstrację i przeszka­
dzanie w odprawianiu nabożeń­
stwa. Polaków pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej. W wyrii 
ku procesu, wydano wyrok, ska­
zujący 1 osobę na dwa miesiące 
aresztu i 4 osoby na jeden miesiąc 
aresztu, 2 osoby na 5 tygodni i 3S 
osób na 3 tygodnie aresztu. Z o- 
gólnej liczby 53 oskarżonych, u- 
niewinniono tylko 8. Skazani ape 
lują.

Kierownik ekspedycji 
„zeppelina" nie chce 

soleckiego orderu
RYGA, (ATE). — Rada Korr 

sarzy ludowych postanowiła oi. 
znaczyć profesorów v Samijło- 
wa i Mołczanowa, którzy brali 
udział w locie Zeppelina na Bie 
gun Północny orderem Lenina.

Charakterystycznym jest, że 
dr. Eckener, któremu zapropo­
nowano za pośrednictwem po­
sła sowieckiego w Berlinie Cliiń 
czuka odznaczenie tym sarnim  
orderem, dał do zrozumienia, iż 
nie życzyłby tego odznaczenia. 
Wobec czego rząd sowiecki po­
wstrzymał się od swego zamia­
ru.

Parowiec upadł na śinzę 
wodna

Tragiczna śmierć 
15 robotnikńw

LONDYN, (ATE). — Z To­
ronto (Kanada) donoszą, iż na 
kanale Lachine wydarzyła ;>ię 
groźna katastrofa, której ofiarą 
padło 1 5osób. Parowiec pasa­
żerski najechał z pełną szybko­
ścią na zamknięte wrota śluzy. 
W rota śluzy pękły, a fale por 
wały grupę robotników pracują 
cych na brzegu. 15 robotników 
utonęło.

Komunikacja na kanale zo­
stała przerwana na 3 dni. S tra­
ty wynoszą ćwierć miljona do­
larów.

Wojna w Chinach 
trwa

LONDYN (PAT). — Po trwa- 
jącej kilka dni bitwie pomiędzy 
wojskami generała Szi-H;ry-Sa 
na a wojskami Czang-Hsue-Lian 
ga w odległości 90 mil na połud 
nie od Pekinu wojska buntow­
nicze uległy zupełnemu rozbi­
ciu. Niedobitki armji Szi-Hyu- 
Sana wkroczyły do prowincji 
Szantung. Szy-Hyu-San oddał 
się w ręce gubernatora Szantun 
gu, prosząc, by mu pozwolono 
wyjechać zagranicę.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie. L’rz.ę 

dowy kurs dolara niższy. Dla po­
życzek państwowych i listów za- 

~  t ^ e n o j a  niejednolita.
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•W| dziejach życia gospodar­
czego świata zaszedł znamien­
ny fakt, potężny dotychczas 
Bank Angljl, najbogatsza insty 
tucja finansowa świata musiał 
zwrócić się o pożyczkę do „bie 
dnego" swego sąsiada i sprzy­
mierzeńca Francji

Przed paru jeszcze laty Frań 
cja, zrujnowana zawieruchą wo 
jenną, nie była w stanie opano 
wad.- własnego rynku pieniężne 
go, frank francuski spadał „na 
łeb, na szyję“ drożyzna i speku 
lacja rosły, grożąc katastrofą 
całemu państwu.

W tym czasie Anglja, którą 
ominęły zniszczenia wojenne, 
zasobna w złoto, nie znając bez 
robocia odgrywała rolę wielkie­
go bankiera świata, wspomaga 
jąc pożyczkami swego niedaw­
nego wroga — Niemcy.

Lecz oto karta się odwróciła. 
Mimo pomocy angielskiej Niem 
cy stanęły u progu ruiny, przy 
szła katastrofa i państwo nie­
mieckie ogłosiło niewypłacal­
ność zarówno wobec wierzycie 
li zagranicznych, jak swoicn 
obywateli. Pierwsza odczuła na 
sobie skutki tego upadku An­
glja. Musiała płacić swoje wie 
rzetelności ,lecz nie otrzymy­
wała należności.

Szereg jeszcze innych stosun 
kowo mniejszych przyczyn 
stworzył fakt, że wszechwładna 
dotychczas Anglja musiała za- 
kołatać wślad za Niemcami o 
pomoc.

Początkowo Francja odmówi 
ha. Jakto, będziemy pożyczać 
Angljl żeby ta pożyczała nasze 
pieniądze Niemcom? Pierwsze 
pertraktacje zostały zerwane*

Nawiązane powtórnie po pa­
ra dniach, dały jednak pozytyw 
ny wynik. Bank Francji wespół 
ł  amerykańskiemi udzieliły An- 
glji 50 miljonów f. st. (ok. 2 mil­
iardów zł.) pożyczki.

Zachodzi więc ciekawe pyta­
nie. — Czy Francja zrezygno­
wała ze swych zastrzeżeń i da 
ła pieniądze, wiedząc o tem, 
że mogą one być przekazane 
Niemcom, bez gwarancji, bez 
warunków stawianych przez 
Francję, gdy pertraktowała bez 
pośrednio z Niemcami?

Nie. Polityka francuska mę­
żów stanu przewidziała ten wy

Oszukańcze 
medjum

Wiefllką «en«aojt w Londynie
wywołały występy kobiety - me 
djum. Na urządzanych w półmro 
ku seansach ukazywały się błys­
kawice, ręce, głowy ludzkie. Za 
występ, pani Dunean otrzymywa 
ła wielkie sumy pieniędzy.

Obecny na seansie doświadczo 
uy badacz, Harry Price powziął 
podejrzenie, że medjum używa 
zwykłych oszukańczych sztuczek. 
Jednakże skrupulatna rewizja p. 
Huncan, nie dała wyników. Wte 
dy Harry Price stojący obok wy 
stępującego medjum, w chwili, 
gdy w powietrzu ukazała się rę­
ką ludzka, chwyci! nożyce i ob­
ciął palec zjawy. Okazało się, że 
ręką jest cieniutką rękawiczką 
gumową, Zachodziło pytanie w 
jaki sposób p. Dunean udało się 
przedmioty przy rewizji ukry­
wać. Prześwietlenie promieniami 
Rentgena dało niezwykle wyniki. 
O,to 'medjum dzięki szczególnej 
właściwości swego żołądka, mog­
ło, połykać przed seansem różne 
przedmioty i w czasie ciemności 
wyciągać-je z. powrotem.

Sprytna oszustka p, Dunean 
niezwłocznie po zdemaskowaniu 
jej, uciekła z Londynu wraz ze 
swym impresarjo.

padek. Przedewszystkiem „po 
cichu" mówi się o pewnych gwa 
rancjach, które dała Angl ja 
swym wierzycielom (mimo iż 
poprzednio o ten warunek roz­
chwiały się rokowania), pow- 
tóre — co ważniejsze — kre­
dyt, w myśl statutu Banku Fran 
cjl udzielony został tylko na 
termin 3-miesIęczny.

W ten sposób Francja uJeła 
w swe ręce podwójne atuty: za 
równo w grze z Angl ją, Jak i 
Niemcami.

Niemcy wiedzą, że w razie 
wycofania kapitałów francus­
kich i  Anglji będą musieli tej 
ostatniej płacić swoje długi. Ja­
kże się więc ustrzec od tej e- 
wentualności? Trzeba w ciągu 
tych 3 miesięcy dojść do poro­
zumienia politycznego % Fran­
cją.

A Francja (zresztą i cała Eu­
ropa, pragnąca pokoju) tylko na 
to czeka.

Mistrzowskie posunięcie po­
lityków francuskich wciągnęło 
również w tę koncepcję Anglję, 
która odtąd bezpośrednio zain­
teresowana jest w układzie fran 
cusko-nlemlecklm, gdyż w prze 
ciwnym razie za 3 miesiące bę­
dzie musiała wpłacić Francji i 
Ameryce 50 miljonów f. st.

Francja objąwszy rolę bankle 
ra całego świata, prowadzi 
dzielnie swe złote hufce do wal 
ki o pokój świata.

K.

Zbrodniczy napad na przechodnia
stał się przyczyną kalectwa

Było ich trzech. Gdzieś tam, oczv, 
w ustronnem miejscu po dłu- krwią, 
giej i ożywionej dyskusji, po­
stanowić zapełnić swe przepa 

ściste kieszenie szeleszczące- 
mi banknotami W dzisiej­
szych jednak warunkach tru­
dno znajdywać złoto na ulicy, 
aczkolwiek bardzo często dzie 
je się to na.~ filmie! To też nic 
dziwnego, że poszukano inne­
go sposobu zdobycia gotówki i 
za radą jednego s trójki, uda­
no się na... włamanie. Wybra­
no sklepik na krańcu miasta, 
gdzie po gorączkowej pracy 
skradziono garnek groszku (1), 
wartości... 8 zł.

Miny złodziejaszków były 
conajmniej smętne. Po tylu tru 
dach, pełnych niebezpie­
czeństw, zdobyto łup oceniony 
na 8 z t  Wracano więc w hu­
morach zaiste przygnębionych.

Znalazłszy się na ul. Dobrej 
złodzieje zauważyli jakiegoś 
starszego jegomościa, idącego 

w towarzystwie kobiety. Zło­
dziei w tym momencie olśniła 
genjalna myśl: „a może tak, by 
wrócił humor, pohulać soBłe". 
Natychmiast otoczyli zwar- 
tem kołem idących, którzy 
przerazili się, nie wiedząc o co 
chodzi napastnikom.

Zupełnie niespodziewanie je 
den z awanturników uderzył 
jegomościa, którym okazał się 
niejaki Apelbaum, tak silnie w

że ten zalewająo się 
padł z głośnym jękiem 

na bruk. Dokonawszy zbrodni 
czego czynu rzucili się do u 
cieczld, ale oto córka rannego 
rozpaczliwie poczęła go gonić, 
wzywając pomocy. Był to rze 
czywiścfe pełen dramatycz­
nych momentów pościg, gdy 
3-ch drabów uciekało przed 
młodą, wątłą dziewczyną.

Dwóch z nich, widocznie 
zmęczeni biegiem, skoczyło w  
pobliskie zagrody 1 zniknęło, 
gdy tymczasem trzeci w dal­
szym ciągu uciekał. Wreszcie 
krzyki dziewczyny usłyszał po 
sterunkowy, który nadbiegł z 
pomocą i draba zatrzymał. 0 -  
kazał się nim 24-letn! Karol 
Staszewski,

Stawiony przed sąd, Staszew  
ski wykrętnie tłumaczył się. Z 
przewodu sądowego wynikło 

jednak niezbicie, że pobity A- 
pelbaum naskutek strasznego 
uderzenia stracił zdolność do 
pracy w ciągu dłuższego czasu 

odtąd cierpi na oczy. 
Prokurator w ostrych sio* 

wach domagał się kary dla na­
pastnika, który bez powodu na 
bawia kalectwa przechodnia, 
tylko widocznie w celu zaspo­
kojenia swych zbrodniczych 

skłonności.
Ostatecznie Sąd skazał Sta­

szewskiego na rok więzienia.
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DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zbrodnia w lasku cygańskim
Minęły prawie dwa tygodnie 

i do hotelu, gdzie zamieszkiwa­
łem zgłosił się agent tamtejszej 
policji kryminalnej', prosząc 
mnie z polecenia swego naczel­
nika, bym w bardzo ważnej spra 
wie pofatygował się do jego 
szefa.

Już po upływie pół godziny 
siedziałem w jego gabinecie.

— Prosiłem was do siebie ko 
lego w bardzo zagadkowej i ta 
jemniczej sprawie — rozpoczął 
częstując mnie papierosem.

*— O cóż idzie? — zapytałem 
zaciekawiony.

— Przed godziną zawiadomio 
ny zostałem o znalezieniu vł głę 
bi cygańskiego lasku zwłok nie 
znanego mężczyzny. Natych­
miast delegowałem dwóch wy­
wiadowców wraz z doktorem 
na miejsce zbrodni i oczekuję 
lada chwila ich powrotu. Chcia 
łem was zatem prosić kolego, a 
byście nam, jako fachowiec po 
mogli w wykryciu mordercy, 
gdyż przyznam się szczerze, że 
od czasu objęcia urzędowania 
przeze mnie jest to pierwszy wy 
padek morderstwa w naszem 
mieście.

— Choć jestem na urlopie — 
odpowiedziałem — zaprosze­
nie pańskie panie naczelniku 
czyni mi zaszczyt i uczynię wszy 
stko, co będzie w mojej mocy, 
by pomóc wam w ujęciu spraw ­
cy o ile oczywiście idzie tu o 
morderstwo, a nie o nieszczęśli 
wy wypadek.

— W ypadek jest wykluczo­
ny, gdyż jak mi doniesiono trup 
znaleziono z rozstrzaskaną czasz 
ką, zresztą lada chwila zwłoki 
będą tu przywiezione i doktór

pewnością stwierdzi przyczy­

nę śmierci.
Upłynęło kilka minut, gdy do 

drzwi zapukano i na progu sta­
nął delegowany na miejsce zbro 
dni wywiadowca wraz z dokto­
rem.

— No ł cóż? — zwrócił się 
do przybyłych naczelnik.

— Zwłoki zostały przywiezio­
ne, panie naczelniku — odezwał 
się wywiadowca. — Pan doktór 
stwierdził zgon i wszelki rabu­
nek okazał się bezcelowy, i tak, 
jakieśmy go znaleźli nieżywe­
go przywieziono go i umieszezo 
no w kostnicy.

— Czy pojechaliście panowie 
z fotografem na miejsce? — za 
pytałem. Wywiadowca spojrzał 
na mnie zdziwiony, lecz naczel 
nik zauważywszy jego zdziwię 
nie, odezwał się.

— Ten pan jest z warszaw­
skiego urzędu śledczego i będz/e 
nam pomocny w wykryciu mor 
dercy, proszę zatem odpowia­
dać na jego pytania i nic przed 
nim nie ukrywać.

— Rozkaz panie naczelniku 
— brzmiała odpowiedź, zwraca 
jąc się zaś do mnie wywiadów 
ca rzekł:

— Fotografa nie wzięliśmy ze 
sobą.

— Wielka szkoda, ale spo­
dziewam się, że pozostawił 
przynajmniej posterunek na 
miejscu przestępstwa i zabez­
pieczył, by nic można było na­
trzeć ewentualnych śladów.

— Pozostawi łem dwóch poste 
runkowyeh i wywiadowcę,  k ,A- 
rzy mają polecenie nikogo nie 
dopuszczać na miejsce zbro Jiii.

— Doskonale. A teraz udamy 
się do kostnicy, gdzie umieszczo 
ne zostały zwłoki zamordowa­
nego. Mam nadzieję, że znaj­

dziemy przy nim jakiekolwiek 
dokumenty, które pozwolą nam 
ustalić jego indentyczność.

Z biura policji do kostnicy 
było zaledwie kilka minut dro 
gi. W drodze doktór opowie­
dział rni, że nieboszczyk zamor 
dowany został tępem narzę 
dziem, prawdopodobnie butei- 
ką, gdyż wpobliżu zwłok znale 
ziono kawałki szkła, butelkowe 
go. W międzyczasie przy kost­
nicy zgromadziły się tłumy lu 
dzi dla których morderstwo by 
ło nielada sensacją i z ledwo­
ścią zdołaliśmy utorować sobie 
drogę do wnętrza. Na dużyrn 
stole, przykryte prześcieradłem 
leżały zwłoki zamordowanego. 
Przybyły z nami wywiadowca 
odkrył zasłonę i ku memu zdu­
mieniu na pierwszy rzut oka po 
znałem w zamordowanym owe 
go adoratora sióstr Harrison z 
kabaretu w hotelu „RoyaP.

— Ależ ja znam nieboszczy­
ka. Dwie noce temu widziałem 
go jeszcze w kabarecie — ode­
zwałem się do obecnych.

Przedewszystkiem zająłe n 
się przeszukaniem kieszeni za­
bitego. Że nie było to morder­
stwo na tle rabunkowem świad 
czył fakt, że w kieszeniach zia  
lazłem portfel z większą sumą 
pieniędzy oraz złoty zegarek z 
dewizką. Według określenia do 
która od czasu znalezienia 
zwłok i jego tragicznej śmier­
ci upłynęło conajmniej dwana­
ście do piętnastu godzin, a że 
zwłoki znalezione zostały oko­
ło ósmej rano, przypuszczać na 
leży, że zmarły zamordowany 
został poprzedniego dnia pomię 
dzy piątą a ósmą popołudniu.

(P. a j I

Po powrocie do Warszawy 
pierwszemu napotkanemu zna 
jomemu zadałem pytanie, któ­
re wiele, wiele osób w podob­
nej sytuacji zadawało przede- 
mną, zadało razem ze mną i 
zadawać będzie po mniei 

—Co słychać?
— Co słychać? Hm... To za­

leży gdzie. Naprzykład w ra- 
djo słychać teraz koncert z 
płyt gramofonowych.

— Ale mnie nie o radjo cho­
dzi, tylko o miasto, o ludzi!

— Co słychać u ludzi? — po 
wtórzył znów mój znajomy. — 
Różnie... U mnie naprzykład w 
domu słychać straszny łoskot.

— Dlaczego?!
Bo moja żona wybija so­

bie z głowy wyjazd na wieś.
— Więc nigdzie państwo nie 

wyjeżdżacie? — spytałem,
— Za co i pocor
— Nooo... na świeże powie­

trze.
— Świeże powietrze? To, 

panie dobre dla niepalących. 
Ja  świeżego powietrza nie uży 
wam. Zawsze i wszędzie, w le 
sie i w ogrodzie oddycham tyT 
ko dymem papierosów.

— No... ale słońce, kąpiele 
rzeczne...

— Eee, mój panie! Czy to 
warto się kąpać? Czytałem, że 
wczoraj znów pięć osób utonę 
ło.

— Można się nauczyć pły­
wać.

— Eee... zanim się człowiek 
nauczy, to trzy razy utonie. f 
Mnie to do tej nauki rodzona 
żona zniechęciła. Jakieśm y 3 la 
ta  temu wyjeżdżali nad morze, 
żona sobie sprawiła żałobną su 
knię.

— Poco ci — pytam — nad 
morzem żałobna suknia?

— Widzisz kochanie — tfti 
maczy mi — ty tak kiepskc 
pływasz, że żałobna suknia mo 
że mi być potrzebna. E l e g a n c ­
ka kobieta musi być przewidu 
jąca.

— A co tak naogół słychać 
w W arszawie? — w róciłeś 
znów do dręczącego mnie pytf , 
nia.

— Hm... W domach urzędu  
ków słychać płacz. Zredukowa 
ni płaczą, że nie mają z czefik1 
żyć, a ci którzy jeszcze pracu' 
ją... też płaczą, że nie maja 2 
czego żyć...

— I co jeszcze słychać?
— Co raz częstsze reo.uk 

cje
-  Co jeszcze i
— Liczne bankructwa...
—- A  w życiu kulturalna'* 

W arszawy?
— Teatry miejskie mają by1 

zamknięte...
— Panie! — jęknąłem- 

Czy doprawdy nic a nic \ves '* |  
go nie zaszło?

— Owszem jest jedna ra<D 
sna nowina.

— Jaka?!
— Wódka staniała...

Napoleon Sądek



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
M10 marca.

Tego ranka byłam sama. i
Książę wyjechał konno już o ósmej z rana.
Nikt nie wiedział, dokąd.
Podobno komuś jednak powiedział, że wróci do­

piero wieczorem.
Czyli, że miałam parę godzin do dyspozycji.
Skorzystałam z tego, aby skreślić parę słów do 

mego nieszczęsnego maleństwa, które noszę w łonie, 
opowiadając w streszczeniu dzieje mego małżeństwa. 
Oczywiście z tem, aby mu to dano do przeczytania 
dopiero, gdy dorośnie. Posłałam też po Kundewicza 
i po księdza Horzeckiego.

Moje podejrzenia, moje obawy się sprawdzają... 
Spojrzenia dr. Jarczyńskiego, pełne politowania, mó­
wią same za siebie, choć stara się przede mną ukryć 
mój stan i wysila się nadludzko, aby mnie ocalić.

Nie jest w stanie zataić grożącego mi niewątpli­
wie niebezpieczeństwa.

Czy starczy mi sił, aby dać życie memu dziecku? 
Dr. Jarczyński z pewnością o tem bardzo wątpi. Mo­
że mi tego nie mówić. Wiem i tak.

Bardzobym pragnęła wyspowiadać się, ulżyć so­
bie, zrzucić ciążący mi nieznośnie kamień z serca.

Chciałabym również oddać mój pamiętnik Kun- 
dewiczowi albo ks. Horzeckiemu. Nie chcę, aby się 
dostał w ręce niepowołane.

Pragnę, by on, ów tragiczny wygnaniec, ojciec 
mojego t ziecka, dowiedział się kiedyś, jak wielkiego 
zła by 1 prawcą. Niechże więc, jeżeli kiedy powróci, 
czuwa pizynajmniej nad swem dzieckiem, niech je 
chroni od złego, niech będzie dlań ojcem prawdzi­
wym, a zarazem strzeże od zgubnych skutków nie­
świadomości, które jego matkę wpędzają do grobu.

Ja  śmierci się nie boję. Będzie dla mnie wyba­
wieniem. To też nie o moją przyszłość się boję, lecz 
o jego, mego dzieciątka.

I dla niego tylko, dla mego maleństwa chciała­
bym żyć, aby być przy niem zawsze nieodstępnie, 
aby nie potrzebowało przelewać łez sierocych. 
0 , Boże, Boże, zezwól mi żyć dla dziecka, lub daj mi 
je zabrać ze sobą do grobu...“

„11 marca.
Już sic wyspowiadałam.
Opowiedziałam wszystko, ale to wszystko ks.

Horzeckiemu. Widziałam, jakie wstrząsające wraże­
nie wywarła moja spowiedź na czcigodnym sta­
ruszku.

Siedział długo, długo w fotelu obok mego łóżka. 
Gładził mi pieszczotliwie głowę, którą zanurzałam 
w jego poczciwych dłoniach. Wzruszyła go moja 
szczerość i mój wysiłek, na jaki się zdobywałam, 
schorowana 1 wyczerpana, aby tylko niczego przed 
nim nie zataić, przyczem chodziło mi nietylko o mnie, 
ile o tę nieszczęsną istotkę, która ma wnet ujrzeć 
świat.

Ksiądz proboszcz przemawiał do mnie s łagod­
nością i współczuciem, które mnie wzruszyło do 
łez... Łkałam i szlochałam, lejąc gorzkie łzy...

— Płacz, płacz, dziecko moje — mówił mi 
ksiądz staruszek, — płacz, to ci ulży... Niechaj wraz 
z twemi łzami spłyną wszelkie twoje troski i udręki... 
I jeżeli Wszechmocny Stwórca raczy powołać cię do 
siebie, staniesz przed nim, przez sakrament spowie­
dzi, oczyszczona z grzechów, ponad śnieg bielsza... 

Oddałam ks. Horzeckiemu list z napisem: 
„Mojemu dziecku, gdy skończy dwadzieścia lat, 

lub, jeżeli to będzie dziewczyna, gdy będzie wycho­
dziła zamąż".

Przybył również mój kochany Aleksy.
Przyrzekł spełnić święcie polecenie oddania me­

go pamiętnika Janowi.
Ale czyż zdoła je spełnić?
Czy Jan jeszcze kiedykolwiek wróci?
I czy zechce podjąć się obrony dziecka, którem 

kto inny będzie się opiekował?
A może dziecku mojemu będzie bardzo dobrze? 

Choć nie! Czuję, że będzie miało życie usłane cier­
niami? Więc i na nim ma zaciążyć przekleństwo je­
go urodzin? To straszliwe, okrutne, niemiłosierne, 
bezlitosne przekleństwo grzechu?!

A może... jednak nie...?
Mąż mój jest, coprawda, bardzo ciężko raniony 

w serce moim postępkiem, pohańbiona jest jego mi­
łość do mnie i skalana cześć. Lecz, o ile go znam, 
jest zbyt szlachetny, aby dręczyć niewinną istotkę, 
bezbronną i słabą, którą moje nieszczęście oddaje 
w jego ręce.

Ale dlaczego wciąż jeszcze go niema?..."
„Dwunasta w południe.

Tej nocy ma to już nastąpić... Może nawet Już 
wieczorem...

Dr. Jarczyński przed chwilą przybył i jui ale 
odejdzie.

Słyszałam, że bóle porodowe bywają niekiedy 
wręcz nie do zniesienia, okropne, przeraźliwe.

Chryste Panie, zmiłuj się nade mną...!
Zmiłuj się nade mną i nad mojem dzieciątkiem...!

Tu urywa się pamiętnik ks. Góryckiej.
Nie mogła dłużej pisać. Chwyciły ją bóle strasz­

liwe.
Położyła się.
Na drugim końcu jej wielkiej sypialni siedział 

w fotelu ks. Górycki. Wyłamywał sobie palce w naf- 
wyźszem zdenerwowaniu.

Każdy jęk żałosny, każde głębsze westchnienie 
jego żony, szarpanej okropnemi bólami, wstrząsało 
nim, targając mu wnętrzności i raniąc serce.

Myślał jedynie o tem, kiedyż wreszcie te katu­
sze się skończą.

Szerokiemi krokami przemierzał pokój Inny 
mężczyzna. Był to lekarz.

Nie mogąc dłużej wytrzymać, książę chwycił le ­
karza za rękaw i zapytał go trwożliwie:

— I cóż, doktorze, i cóż?
— Wszystko jest w rękach Boga, proszę księcia. 
Rzekł to jednak tak cicho, aby chora nie dosły­

szała niepokoju, jakim był zabarwiony jego głos.
Książę, zaniepokojony tym tonem, zapytał:
— Czy stan jest aż tak groźny?
— Niestety, tak. Zwłaszcza od ostatnich dwóch 

dni. Pomimo moich nadludzkich wysiłków, księżna 
słabnie z dnia na dzień. Oczywiście, że rozwiązanie 
może tylko jeszcze zwiększyć jej osłabienie. Już sam 
nie wiem, czego się spodziewać.

I ponowił swój spacer po pokoju. Ks. Górychj 
zaś znów pogrążył się w rozmyślania.

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
intymne rozmowy z Czytelnikami

K. Sabina 
Prosimy u adres.

Krysi z Kielc.
Ktos, wzruszony Jistćm Pani, 

feruje Pani posadę ekspedjen 
^  w wędliniarni w Opocznie.

de to Pani odpowiada, prosi 
^  o adres.

W. Z. N.
b 1>isze Ham: „Kochany Panie 
ku UaKt0rzc’ poc* wpływem smut 
iin* -J»aki Innie 0Panował, posta 
ilaw. am do ^ ana napisać. Smut 
fu.- Jest historia mojego życia, 
fai- mam s.zcześcia w miłości— 
Odnm zawis.ło nad moją głową 
ro i o^na’ J™010’ mam dopie- 
V,- Miałam 10 lat, gdy by
. Ł jac wraz z rodzicami u wu- 
Uu Wa’ poznatem chłopca o ,3 
ljv,a starsze8'o ode mnie. Lubi- 
* y się bardzo i z czasem sym 

h\< u zamienPa się w cudną, 
śeip \  ni’ miłość. „Ale sz :zę
\vichirWa yt krótko» razem z 
byłn zwykIe mknie . „Tak
trwało1 i ?  razem. Sielanka

5 lat. Najdruż
^'anei?Jp^y3^  na stu# a J o 
sto t  lsalismy do siebie cze
Haiti I i  f .1 310 ‘ roziaśniałj 
dniu ,, tęsknoty. Pewnego 

u P o ch o d ząc  przez most
*>aste ,u,r?ał tonącs* nic P tunel p e s z y ł  jej więc na
!iatersh.'m + w lecz bo- 
^ i ę b  H i  hprzye ,acił życiem. ęnił się bowiem i umarł na

galopujące suchoty. Długo, b. 
długo cierpiałam z tego powo­
du. Idąc pewnego dnia ulicą, uj­
rzałam na przystanku trzech 
słuchaczów szkoły morskiej. Je 
den z nich był uderzająco po­
dobny do mego Jureczka. Taki 
cudny blondyn o niebieskich o- 
czach. Ale wówczas mężczyźni 
denerwowali mnie ogromnie, 
spojrzałam więc tylko i poszłam 
dalej. Wnet wszakże usłysza­
łam za sobą kroki. Zostałam 
przez nich zaczepiona. Oburzy 
łam się narazie. A potem? P o­
tem? Potem oburzenie minęło i 
zaczęliśmy rozmawiać. Po raz 
pierwszy od dwóch lat, t. j. od 
śmierci Jurka rozmawiałam z 
młodymi tudźmi i dziwnym tra­
fem była to właśnie rocznica je 
go śmierci t. j. 10 października. 
Pysio (ten drugi Juras) był zu 
pełnie odmiennym typem i o ile 
tamten był uosobieniem energji 
i stanowczości ,ten wydawał mi 
się powolny i uległy. Nie podo 
bał mi się, natomiast widzia­
łam ,że wywarłam na nim miłe 
wrażenie. To mnie tak przera­
ziło, że w dwa dni potem, gdyś 
my się spotkali, pożegnałam się 
szybko. Ryś wyjechał do G dy­
ni. Napisał do mnie, lecz ja, o- 
bawiając się, abym nie zapała­
ła do niego miłością, milczała/n. 
Wreszcie, zdecydowałam się je 
dnak mu odpisać. Ryś przyje­
chał do W arszawy na święta

i odwiedził mnie. Uradował 
mnie tą przemiłą niespodzianką. 
Bo już tęskniłam za nim, już go 
kochałam. Nie śmiałam mu '.e- 
go powiedzieć, ale napisałam 
mu to na kartce. I znów Ryś 
wyjechał. Kochałam i tęskni­
łam. Kochałam już do szaleń­
stwa. Odpłacał mi równie pło­
mienną miłością, wionącą z je­
go listów. Bałam się o niego 
bardzo. Pewnego razu przysłał 
mi zaproszenie na bal. Pojecha 
łam. Bawiłam się doskonale, 
lecz nie tak, jakbym tego prag 
uęła, bo proszę sobie wyobra­
zić, że Ryś raczył mnie zaszczy 
cić swoim tańcem wszystkiego 
może 10 razy na calusieńką 
noc od 10 w. do 8 rano. Był dla 
mnie wogóle zupełnie zimny i 
obojętny, spytał nawet, czy nie 
jestem na niego obrażona. Se*- 
ce mi płakało krwawemi łzami. 
Następnego dnia wyjechałam 
do Warszawy. W drodze do­
szłam do wniosku, że Ryś nie­
tylko mnie nie kocha, ale nigdy 
nie kochał. Napisałam mu to 1 
dodałam, że szkoda ,iż mi te.;o 
od razu nie powiedział ,choć go 
prosiłam już dawniej o wyraźne 
wypowiedzenie się o tem. Napi­
sałam mu również, że nie jest 
wart mojej miłości i że od dziś 
postaram się wymazać go z 
mego nieszczęsnego serca. Po 
tygodniu strasznego wyczeki­
wania dostałam list od Rysia,

w którym dowodził, że widocz 
nie go nie kochani, skoro z tak 
błahego powodu z nim zrywani 
i zakończył: „Ja zrywać nie 
chcę. Może i Ty się opamię- 
tasz“. Po długim namyśle odpi 
sałam mu, że go już nie ko­
cham, że zawiodłam się na nim, 
że co to znaczy zapraszać len- 
g, , na zabawę i wcale go «ne 
b: /ić ,nawet lekceważyć, i wie 
le innych rzeczy. Na tem skon 
czyiiśmy. Ryś umilkł. Ja cierpią 
łam i cierpiałam, przeżywając 
najokropniejsze udręki m oral­
ne, zwłaszcza wtedy, gdy on 
przyjeżdżał do W arszawy. Ko 
cham go! Panie Redaktorze, ja 
się przeliczyłam. Myślałam, że 
Ryś mnie przeprosi, bo podług 
mnie on był winien i że tem da 
dowód prawdziwej miłości. Ale 
on mnie napewno już teraz nie 
koęha. A może??? Och, Boże, 
czyż zawsze już będę cierpiała, 
czy mam wciąż pokutować za 
winy niepopełnione? Niech mi 
Pan co poradzi, bo w tej życio 
wej matni gotowa jestem się za 
plątać. Niekiedy przychodzi mi 
mj^śl szukania zapomnienia w 
ramionach innych mężczyz-.i, 
tembardziej, że mam mnóstwo 
propozycji na „pannę do towa 
rzystwą“ lub „przyjaciółkę - ko 
chankę“. A wcale ładna nie je ­
stem, choć nie mogę też o sofr e 
powiedzieć brzydka, ot taki 
przeciętny typ młodej dziewczy 
ny o dużych ciemnych oczach 
w ładnej oprawie. Wysoka, 
szczupła, dość elegancka i po­
dobno b. sympatyczna i weso­
ła. Mówią także, że mam „coś‘\  
za co mnie każdy (prawie) lu­
bi. Panie Redaktorze ,dlaczego 
ja jestem taka nieszczęśliwa9 
Czy nigdy nic będę kochała t

Wzajemnością? Czy Ryś dla+t 
go mnie nie kocha, że nie je­
stem ładna? Czy tylko ładne ko 
biety mają szanse podobanik 
się? Co robić ,aby być kocha­
ną? Czy mam zapomnieć o nim?. 
O Jureczku już trochę zapom­
niałam, bo kochałam go w oso­
bie Rysia, ale o Rysiu? Nie, ni 
gdy! Jeżeli Ryś mnie nie poko­
cha gotowa jestem wstąpić do 
klasztoru lub odebrać sobie ży­
cie (choć ani na jedno ani na 
drugie nie mam wcale ochoty), 
ale cóż warte życie bez „pro­
myka słońca“? Ach, jaki los jest 
dla mnie niesprawiedliwy! Mo 
że Pan wreszcie okaże mi ch >ć 
trochę serca i udzieli odpowie­
dzi?"

1) jest Pani nieszczęśliwa, bo 
zbyt się Pani przejmuje rzecza­
mi rzeczywiście błahemi (Ryś 
ma słuszność) i ;,spekuluie" 
Pani w miłości, a to zawsze źle 
się kończy, 2) będzie Pani je­
szcze kochała z wzajemnością,
0 ile Pani nie będzie mężczyzn 
zrażała do siebie przeczuleniem
1 przewrażliwieniem, a zwłasz 
cza zazdrością, 3) i 4) Ryś prz 
puszczalnie nie zwracał uwagi 
na urodę Pani, a kobieta mmej 
ładna może i często nawet po­
winna być kochana znacznie 
bardziej, niż piękna, 5) aby być 
kochaną, nic nie można „robic“, 
bo miłość przychodzi sama lub 
wcale. Rada: napisać do Rysia 
list ze skruchą, może wszystko 
jeszcze da się naprawić, a na 
przyszłość kochać się normal­
nie, bez takich „sztuczek", za­
trącających o., histerję... Ale 
cóż ,wszystkie niewiasty są po- 
troszę histeryczkami.... Niektó­
re za to pokutują...
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CO S Ł V C K £ C  W  K R A K O W I E ?
Złodziej trzy razy postrzelony w ucleczce.iCo inówi L id !Co mówią gwiazdy?

N a dzień 4  sierpnia
Szczególnie szczęśliwy dzień 

dla łysych, lub łysiejących i to 
tak  mężczyzn, jak kobiet, U- 
nikać należy urzędników magi­
stratu, natom iast urzędnicy ma­
gistratu winni unikać egzekutora 
podatkowego, Jeśli spotkasz psa 
kiwającego ogonem, obchodź 
zdaleka twych przyjaciół, bo cię 
naciągną na pożyczkę.

S ta n  p o g o d y.
Przewidywany przebieg pogo­

dy na dzień dzisiejszy.
W całym kraju słoneczna po­

goda i bardzo ciepło. Tempe­
ratura około 20 st. słabe wiatry 
wschodnie, na wschodzie rankiem 
mgła lub opary.

Im ien in y : 
Św. Dominika.

Teatry i kina
T e a tr y :

Teatr Miejski: „Carmen"

CYRK STANIEWSKICH, przedsta­
wienie codziennie o godz. 8‘30, wie­
czorem,

K ina:
Apollo : „Kaprys Madame Pompadour" 
Corso : „Owoc zakazany" (Cjankali), 
Dom Żołnierza : „Hazard"
Promień : „Karuzela grzechu" 
Światowid : „Poganin".
Świt; „Lotnik".
Sztuka : „Pod dachami Paryża". 
Uciecha; „Paryżanka",
Wanda: „W małej kawiarence" (J, Ca- 

teiainj.
Warszawa: „Studentka chemji Helena W,

Dyżury aptek :
Rynek A B 43, ul. G ertrudy 

1, Krowoderska 74, Konopni­
ckiej 3, Krakowska 9. i Plac 
Zgody 18.

W bliżej nieokreślonym celu 
zakradł się 32-letni Józef Ryba 
robotnik, do domu pewnego ofi­
cera w Nowych Rakowicach. 
Gdy oficer usłyszał szmery w 
mieszkaniu i ujrzał p lądrujące­
go włamywacza, przerażom y 
opryszek rzucił się do ucieczki.

Za nim rzucił się w pogoń 
oficer i po bezskutecznym trzy-

krofnem  wezwaniu uciekające-1 
go, by się zatrzymał, strzelił 
do niego trzy  razy z rew olw e­
ru.

Ryba biegł jeszcze jakiś czas, 
a wreszcie koło budynku szkol- 1 

nego padł bezprzytomny. W e­
zwany lekarz pogotowia ra tun ­
kowego stwierdził, że Ryba od-1 
niół ranę w brzuch, udo i przed­

ramię. Po opatrzeniu ran prze­
wieziono Rybę w groźnym sta­
nie do szpitala.

Ryba po przyjściu do Iprzy- 
tomności tłumaczył się, że za­
kradł się do domu oficera bez 
żadnego nieprzyjaznego zamiaru, 
chciał tylko skraść chleb i 
masło.

Krew na weselu.
Hucznie odbywają się wesela 

pod Krakowem, Po libacjach 
alkoholowych, ludzie biorą się 
do noży i rewolwerów, gdyż 
wesele bez bójki jest nie do 
pomyślenia, W  Proszowicach 
pod Krakowem odbyło się takie 
wesele, na którem poczęstowa­

no 35-letniego W alerego Sułka 
rolnika, kopaczką w głowę tak, 
że przez rozbitą czaszkę, mózg 
był widoczny. Krakowskie po­
gotowie ratunkow e przewiozło 
nieszczęsnego gościa weselnego 
do szpitala, gdzie walczy 
śmiercią.

ze

Wszyscy wspólnicy ohydnej zbrodni 
nad 2 dziewczętami aresztowani.
W  związku z podaną przez 

nas wczoraj wiadomością o ohy­
dnym fakcie zgwałcenia dwóch 
młodych dziewcząt w stodole 
na Krowodrzy, policja poza 
przytrzymywanym już Józefkiem 
Kazimierzem, aresztow ała Sowę 
Antoniego (lat 22,) robotnika, 
Jurkiew icza Jana  (lat 21), mu­

rarza, Sulikowskiego Tadeusza, 
(lat 18), montera, Bastera W ła­
dysława (lat 25.) ślusarza. Ba­
stera Andrzeja (lat 18,) pomo­
cnika blacharskiego, Sowę Lu- “

Kto w y g r a ł  ć w ie rć  
m iljo n a  z ło ty c h  ?

W  sobotę 1 sierpnia odbyło 
się w W arszawie ciągnienie 
premjowej pożyczki budowlanej, 
o czem już donosiliśm y w po­
przednim numerze. Główna wy­
grana w wysokości 250.000 zł. 
padła na nr. 605.328.

Jak  okazało się, szczęśliwym 
posiadaczem powyższego nume­
ru był wicedyrektor P. K. O. 
w Krakowie, dr. Adolf Siostrza- 
nek.

K ra k o w ia n in  o d e b ra ł  
so b ie  ż y c ie .

Pod pociąg pospieszny K ra­
ków — Zakopane rzucił się 
w Sźaflarach Krakowianin F e­
liks Kamiński, lat 42, zam. przy 
ul. Rakowickiej 66. Denat po­
niósł śmierć na miejscu. Po­
wód zam achu‘nieznany.

dwika (lat 24,) cieślę, Czyścika 
W ładysława (lat 22,) rolnika, 
Ryznego Franciszka (lat 20,) szo­
fera— wszystkich z Krowodrzy,

P r z y  u p a d k u  z  r o w e r u  nie rozkładu. Lekarz miejski po-
z ła m a ł  p o d s ta w ę  

c z a s z k i.

Dziś rano wyjechało pogoto­
wie ratunkow e za rogatkę Wie-

lecił przewieść zwłoki do Za­
kładu Medycyny Sądowej.
S z la k  w o d n y  na W iś le .

M agistrat komunikuje,

w dniu 30 czerwca b. r., zwró­
ciła się Izba do Ministerstwa 
Poczt i telegrafów z szeregiem 
postulatów dotyczących ulepsze­
nia na terenie m. Krakowa sta­
nu komunikacji telefonicznej, za­
równo miejscowej, jak krajowej 
i międzynarodowej.

Obecnie nadesłało Ministerst­
wo Izbie wyjaśnienia, z których 
wynika, że w planie gospodar­
czym Ministerstwa juz są po-

D o la r  w  K ra k o w ie .

Dolar gotówkowy 9*03 — 9'07.

T y d z ie ń  e s p e ra n c k i.
Dziś w Krakowie odbędą się 

posiedzenia „Unwersala, Espe­
ranta Associo" (Powszechnego 
Stowarzyszenia Esperantystów) 
tj. władzy naczelnej Esperantyz- 
mu z siedzibą w Genewie, po­
siedzenia „Literatura Mondo" — 
pacyfistów — „Letni Uniwersy­
tet" i w, i., a wieczorem odbę­
dzie się wspaniały Festival mu­
zyki polskiej na Wawelu, rów­
nież ze współudziałem Ady Sa­
ri, chóru „Echa" pod batutą p. 
Bolesława Wallek - Walewskiego 
i Orkiestry Symfonicznej.

M IE SZK A N IE
2 — 3  pokojowe z komfortem.

od zaraz poszukiwane.
Oferty pod „W P.“ Administr. 

Kraków, Starow iślna 26.

licka do 21 letniego Wiktora ina£istrat komunikuje, ze l CZynj0ne, względnie przewidzia-hcką, do Z l  letniego Wiktora w sprawie wyznaczenia szlaku ne duże inwestycje dla rozsze-
Banacha robotnika, który w cza- wocJnećo dla Dr7 Pnłvwaiarvrh • • 7  J- • fsie ia7dv na rowerze został no- ™ Ti , 8  ̂ i * PrZePfYyającycn rzenia , zmodernizowania do-

statkow, galarów i łodzi na rze- tychczasowych urządzeń telefo-
ce Przemszy i W iśle obowiązu- njcznych w Krakowie. Miejska
ją następujące przepisy: Straż-

trącony przez przejeżdżającą 
furm ankę. Zderzenie z furm anką 
wypadło dla Banacha niezwykle 
fatalnie, gdyż zrzucony z row e­
ru runął głową na ziemię, do­
znając złamania podstawy cza­
szki.

Lekarz pogotowia udzielił po­
mocy dającemu słabe oznaki

nicy rzeczni powinni wyznaczać 
nurt rzeki i przeszkody w ten 
sposób, aby objekt, płynący 
z góry z biegiem rzeki miał za­
wsze po lewej stronie tyczki 
białe, a po prawej czarne. Prze­
szkody dla żeglugi, jak dęby,

życia Banachowi i przewiózł go karczei t podwodne, kaliny
w groźnym stanie do szpitala.

N o w y  k o m e n d a n t P K U . 
w  K ra k o w ie .

Komendantem PKU. na mia­
sto Kraków mianowany został 
pułk. Bolesław K onstanty Sobo­
lewski.

Z ja z d  w o je w ó d z k ie g o  
Z w ią z k u  za w o d o w e g o  

d la  s z e w c ó w  i c h o le w ­
k a r z y .

Zjazd ten odbędzie się w K ra­
kowie 15 bm. o g. 9 rano w lo­
kalu Zjednoczenia mieszczań­
skiego przy ul. św. M arka L. 8,
Z w ło k i n o w o ro d k a  z n a ­

le z io n o  na p r z y s ta n i.
Dziś. patrolujący posterunko­

wy znalazł na przystani na Wi­
śle u wylotu ul. Koletek zwło­
ki noworodka około 3 miesięcy 
liczącego, które juz były w sta-

i t, p. oznacza się tyczką czar­
ną ze skośnym krzyżem. Na­
ruszenie znaków wodnych przez 
kąpiących się, będzie bardzo 
surowo karane, gdyż brak od­
powiednich znaków na rzece 
może spowodować rozbicie ga- 
laru, a co zatem idzie śmierć 
człowieka.
U le p s ze n ia  w  r u c h u  te ­
le fo n ic z n y m  w  K ra k o w ie .

W myśl uchwały powziętej na 
posiedzeniu plenarnem Izby prze­
mysłowo-handlowej w Krakowie

centrala automatyczna została bo­
wiem ostatnio tak rozszerzona, 
że istnieje możność przyłączenia 
3.000 nowych abonentów, a spra­
wność funkcjonowania tejże cen­
trali, w miarę nasycania sieci a- 
paratami, będzie się stale polep­
szała.

Ponadto zapowiedziało Mini­
sterstwo w swem piśmie uru­
chomienie w Krakowie na wio­
snę 1932 r. nowej centrali tele­
fonów międzymiastowych, która 
przejmie obsługę kabla daleko­
siężnego, łączącego Kraków z 
główną magistralą kabla War­
szawa— Łódź - Częstochowa— 
Katowice Cieszyn — granica 
czeska. Nowa ta centrala przy­
czyni się niewątpliwie do znacz­
nej poprawy dotychczasowych 
warunków komunikacji telefo­
nicznej w Krakowie.

! Każdy bezrobotny!
m oże od zaraz zarabiać na utrzym anie, 

sprzedając codziennie

„O statn ie  Wiadomości K r a k o w s k ie ’
zgłaszać się ul. S tarow iślna

ekspedycja gazety'
26.

C u d o w n e  o c a le n ie  dzieC' 
k a  p r z e d  o b ra z e m  Mat" 

k i B o s k ie j p r z y  
K o śc ie le  N la r ja c k im .

W czoraj o godz. 12.45 popol> 
zdarzył się naprzeciw Kościoła 
M arjackiego wypadek, który 
wywarł ogromne wrażenie na 
mimowolnych widzach niezwy' 
kłego zdarzenia.

Oto jakiś młody wojskowy 
wysiadł tam w towarzystwie 
żony z tram waju Nr. 1, by 
przesiąść się na wóz Nr. 3- 
Przodem szedł szybko ów woj' 
skowy, za nim zaś żona trzyma' 
jąca jedno maleńkie dziecko na 
ręce, a prowadząca drugie za 
rączkę. Gdy towarzystwo zna' 
łazło się koło obrazu Matki Bo' 
skiej umieszczonym na Kościele 
by“przejść przez jezdnię na wy' 
sepkę tram wajową, w tej chwil* 
od strony rynku wjechał na 
jezdnię samochód. Wojskowy 
dochodził już do wysepki, a 
w tej chwili o kilka krokótf 
w tyle dziecko prowadzone za 
rękę wyrwało się matce by po' 
biec za ojcem i nagle znalazło 
się tuż przed samochodem, któ' 
ry niechybnie mógł je zmiaż' 
dżyć.,

Nadludzkim wysiłkiem szofo* 
przyhamował auto, skręcając je 
dla wyminięcia w bok na tof 
tram wajowy. Dziecko w ostat' 
niej chwili chwyciło się rączka' 
mi za ochronną sztabę przed 
autem, cofając się nóżka n*1 
w tył, a wtedy ojciec na prze' 
raźliwy krzyk dziecka obróci* 
się i wyrwał je z pod samo' 
chodu. Była to najwyższa chwi' 
la, bo równocześnie od strony 
Małego rynku nadjechał wó* 
tram wajowy, uderzając lekk° 
tylko w samochód, gdyż moto' 
rowy zdołał jednak wóz zatrżY' 
mać. Samochód po zderzeni*1 
z tramwajem, odjechał dalej, ze 
zgiętym nieco wachlarzem, r 
dzice zaś z przerażonem  i pi* ' 
czącem, a cudownie od śmier0* 
o c a l o n e m  d z i e c k i e ^  
wsiedli do tram w aju w dalsZ# 
drogę. Na miejscu zdarzen i 
zebrało się nader liczne gron0 
osób kom entując niezwykM 
przytom ność umysłu szofer^ 
w sytuacji bez wyjścia. Częś° 
jednak obecnych zgodnie orze' 
kła, że za spraw ą słynące^0 
łaskami obrazu M atki Bosk^J 
na Kościele M arjackim zdarzY^ 
się cud, a dziecko jedynie dzi?' 
ki W yższej Opiece uniknę* 
śmierci.

Obraz ten czczony w Krak0 
wie, zawsze jest wieńczoijj 
kwiatami przez w i e r n y c * 1' 
a wszelkie pielgrzymki wraC* 
jące do Kościoła M a r ja c k i^  
z Kalwarji, lub C zęstocho^J 
składają zieleń i kwiaty u sto" 
słynącego łaskami obrazu.

Zaznaczyć należy, że w 
padku przez nas podanym 01

n n n n o i  M / l n o  i  W 1 T I V  P t f l l  *nie ponosi żadnej winy, ani 
dzice, ani szofer, ani m o to r o

strasznej katastrofy, od OT

U ÎLC, Clili otUlvi t Uiii Uiuw* ./

a tylko jakiś fatalny splot ^  
darzeń Omal nie spowodo^ >

uchroniła dziecko chyba ty*  ̂
jakaś moc nadprzyrodzona. ^  
zgodnie wielka część obecnY 
orzekła.

REDAK CJA i A D M IN ISTRA CJA : K raków  Starowiślna 26 Telefon 170-76 (od godz. 9 — 12 w pot.).

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz.

D rukarnia W itolda Bełdowskiegc w Krakowie.O dpow iedzialny redak to r i w ydaw ca : A lfred K w iatkow ski.


